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Medycynę,  w szerokim tego słowa znaczeniu,  w ostatnich dziesiątkach
lat  charakteryzuje  ogromny  postęp,  tak  jak  zresztą  wszystkie  dziedziny
]udzkiego  życia.  Nic. też  dziwnego,  że modyfikacji  ulega  już  samo  jej  po-
jęcie.  Rozszerza  się.też  jej  rola:  od  podstawowej  i  pierwotnej  jej  funkcji
walki  z  chorobami,  po  kwestię  ogólnego  polepszenia  zdrowia  ludzkiego.,
od  poczęcia  począwszy,  aż  na  starości  i  umieraniu  skończywszy.  Z  dru-
giej  jednak strony  ten  dokonujący się w medycynie postęp  z punktu wi-
dzenia  moralnego  jest  głęboko  ambiwalentny.  Niesie  ze  sobą,  obok  war-
tości   moralnie   pozytywnych,   także   wartości   negatywne,   oraz   wartości,
które   nie   zawsze   można ` jednoznacznie   ocenić,   zwłaszcza   gdy   chodzi
o  przypadki  szczegółowe.  Stąd  też,  przynajmniej  niektórzy  uczeni,  zaj-
mujący  się.   bioetyką,   oczekują   wsparcia,   aż   do   autorytątywnych   roz-
strzygnąć włącznie,  ze strony Magisterćum Ecc}esćoe ].

DYSKUSJE  WOKÓŁ  MAGISTERIUM   ECCLESIAE

Tymczasem   już   wokół   samej   definicji   Mogćsterżum   Ecc]esźoe   toczy
się  ożywiona  dyskusja.  Chodzi  w  niej  o  samo  jego  rozumienie,  o  sposoby

1  DŹcfźo7mojre   de   moraze   (Fribourg-Paris   1983)   definiuje   bioetykę   jako   dział
nauki  moralnej  zajmujący  się  kwestią  etyki  narodzin,  etyki  życia  i  śmierci,  zwzasz-
cza  w  związku  z  nowymi  odkryciami  i  możliwością  poszukiwań  biologiczno-medy-
cznych.  Studiuje   ona  między  innymi  aspekty  etyki  przerywaLnia  ciąży,   sterylizacji,
kontroli  urodzeń.  manipulacii  genetycznej,  eutanazji,  doświadczeń  na  człowieku  (por.
s.   18).
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spełniania  przez  nie  swej  funkcji  oraz  o  wzajemne  relacje  między  nim
a  teo]ogami  w  ogólności  i  moralistami  w  szczególności,  i  to  przede  wszy-
stkim  w  zakresie  bioetyki2.  0  tym,  że  sprawa  jest  wielkiej  wagi  świad-
czy  głos  kard.  J.  Ratzingera,  który  wypowiada  się  już  nie  jako  prefekt
Ko.ngregacji  Nauki  Wiary,  ale  jako  teolog,  właśnie  w  związku  z  proble-
matyką  bioetyki3.  Obok  niego,  kwestię  tę  podejmuje  inny  teolog  waty-
kański,  sekretarz  Międzynarodowej  Komisji  Teologicznej  Ph.  Delhaye `,
ostatnio  w  związku  z  dokumentem  Stolicy  Apostolskiej  dotyczącym  tak
zwanej  „teologii wyzwolenia" S.

Niektórzy  teologowie  posuwają  się  tak  daleko,  że  próbują  na  płasz-
czyźnie  moralnej  wyeliminować  nauczanie  Papieża  i  biskupów,  i  zastąpić
je  ideą  dialogu,  czy  sełŁstts  fćdezźum.  Szczególnie  wyraziście  jawi  się  ten
problem między innymi w moralności seksualnej  i w ocenie moralnej  ży-
cia  ludzkiego.  Moralność  w  tych  dziedzinach,  ich  zdaniem,  powinna  się
kształtować  w  oparciu  o  same  fakty.   Natomiast  wykonywanie  Urzędu
Nauczycielskiego  Kościoła  riiałoby  ograniczać  się  do  funkcji  arbitra  po-
między  opiniami  wyra'żanymi  przez  „bazę"   (commutia%tćs  de  base)  czy
przez  nauki  humanistyczne" `.  Podobną  myśl  wyrażają  reprezentanci  ra-
dykalnej  teologii  wyzwolenia  (marksizujący).  Dla  nich  teologia  powinna
zrodzić  się  nie  tyle  z  Objawienia  i  nauki  Kościoła  (jako  teologia  deduk-
tywna,  pochodząca  z  góry),  lecz  z  kontaktu  z  faktami  (jako  teologia  in-
duktywna,  mająca  swe  podstawy  w  owych  communa%tćs  de  bose).  Mo-
ralność  zaś,  podobnie  jak  zasady  polityki  czy  kultury,  powinna  powstać
w oparciu o fakty ekonomiczne '.                                                              ,

X.  Theve,not, moralista  francuski, uważający się za specjalistę w spra-
wach  bioetyki8,  zastanawiając  się  nad  miejscem  nauki  Kościoła  w  do-
ciekaniach   teologa,  dochodzi   do  przekonania,  że  nie  jest  rzeczą  łatwą

8  Por.  Y.  Congar,  Bi.ef  histoiTe   des   foTmes   „magistóTe"   et   de   Ses   rełations
atjec  !es  doctetłrs,  „Revue  de  science  philosophique  et  thćologique"  60  (1976),  s.  99-
-112;    J.    F u c hs,    BźschóJe    tł7id    Moraztheozoge7i.    Eź7Łe    źn7Łerkćrc7i!ćche    Spa7mutig,
„Stimmen  der   Zeit"   108   (1983),   s.   601-619;   X.  Thevenot,  Jntert;e7itćo7i   dtł   thćo-
!ogće7i  cotbo!źque  e7.  ć€hźqtłe,  „Le  Supplement"   1984  nr  149,  s.  83-104;  tenże  Ma-
gźstóre  et  dćscer7iement  mo7.a!,  „Etudes"  1985  nr  2  (362),  s.  231 -244.

•  J.   Ratzinger,   Les   sotłrces   de   Za   morale   Et)eques   et   thćozogźet.s  face   auaJ
problómes  morales,  „Communio"  9  (1984),  nr  6,  s.  21 -40.

4  Ph.    Delhaye,   Le    Magźstćre    Cotholćqtłe    et   Z'at)or€ement.   L'e7łseźg7ie   7nent
actuel   du   Magźstć7.e,   „Esprit   et  vie"   83  (1973),   s.   435-446  i  449-457;   tenże,  Pro-
blćmes  ch7.ćtźe?}s  et  htłmać7łs  de  la  „Lźbćrat5o7Ł",  „Esprit  et  vie"  95  (1985),  s.  273 -280.

6  Instruction  de  ła  CongTćgatżon  pouT  łc.  doctrżne  de  ła  foi,  Sur  quełques  aspects
de  !a  „thóo!ogźe  de  la  ł€bć?.atśo7Ł",  „Evangile  et  Mission",  1984,  s.  563 -582.

•  Ph.  D e 1 h a y e,  Le  magźstćre  catho[€que  et  ]'ot}o7.tement,  art.  ct/f.,  s.  437.
7  T e n Ż e,  Prob}ómes  c7irćtćetis  ef  htłmaźns  de  Za  „Zźbćrotźo7L",  art.  cgt.,  s.  276.
°  Wynika  to  z  następującej   jego  wypowiedzi:  Par  exemple  on  me  demandera

vu  la  spćcialitć  qui  est  mienne,  de  donner  mon  avis  sur  la  cohabitation  juvćnile,
sur   1'avortement,   sur   1'euthanasie   sur   1'I.A.D.,   sur   les   banques   d'embryons,   etc.;
T h ć v e n o t,  Jnfert7e7itt.on  du  fhćo}ogie  catJioliqtłe  en  ćthćqtłe,  art.  cvt.,  s.  87.
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dojść  w  badaniach  do  zdrowej  etyki  i  taką  etykę  przekazywać.  Stąd  też
Kościół  katolicki  zawsze  był  przekonany,  że  jednym  ze  znaków  praw-
dziwej   eklezjalności  moralnej   jest   zgodność  z   tymi,   którzy  w  Kościele
spełniają   posługę   jedności,   to  znaczy  z   Urzędem   Nauczycielskim  Koś-
cioła.  Wyraża  to  Sobór  Watykański  w  Ltłmen  Ge7łtżtłm  (p.  25)  i  w  Dei
Verbtłm  (p.  10) ®.  To  przekonanie  Kościoła  oparte  jest  zarówno  na  Obja-
wieniu  Bożym,  między  innymi ,na  1  Liście  świętego  Pawła  do  Koryntian:
„Jeżeli  komuś  wydaje  się,  że  jest  prorokiem,  albo,  że  posiada  duchowe
dary,  niech  zrozumie,  że to,  co wam piszę,  jest  nakazem Pańskim"  (1  Kor
14,   37),  jak  i  Tradycji,  że  choćby  wspomnieć  Świętego  lreneusza,  który
zwalczając  herezje,  a  szczególnie  gnozę,  odwołuje  się  do  autorytetu Apo-
stołów,  których  następcami  są  biskupi,  a  zwłaszcza  do  następcy  świętego
Piotra 10.

Trzeba  powiedzieć,  że  takie  jest  niemal  powszechne  przekonanie  teo-
logów  moral.istów,  co  do  miejsca  Magóstetium  Ecclesćae  w  ich  poszuki-
waniach  i  w  ich  nauczaniu ł].  Są  oni  jednak  Świadomi,  że  Urząd  Nauczy-
cie]ski  Kościoła  nie  w  jednakowy  sposób  angażuje  swój  autorytet,  gdy
wypowiada  się  w  jakiejś  problematyce.  Sam bowiem  jest  przekonany,  że
przekazuje  Słowo  Boże,  gdy  naucza  uroczyście  (poprzez  papieża  defi.niu-
jącego  prawdę  ea:  cathed"  1ub  przez  sobór  w  jedności  z  papieżem)  lub
w  sposób  zwyczajny  i powszechny.  Nie  utrzymuje  jednak,  że  zawsze jest
on  w  dcskonałej  spójności  z  Ewangelią,  gdy  wypowiada  się  poprzez  do-
kumenty swego  nauczania  zwyczajnego.  Stąd  dla  X.  Thćvenot  hierarchi-
zacja   różnych   form   nauczania   Urzędu   Nauczycielskiego   Kościoła   jest
konieczna.  Czasem  komuś  mogą  się  wydawać  te  subtelności  niewłaściwą
kazuistyką.  W  gruncie  rzeczy,  jeśli  pojmie  się  je  właściwie,  są  one  aktem
pokory  Kościoła,  który  uznaje,  że  może  błądzić  albo  co  najmniej  może
być  naznaczony  relatywizmem  historycznym  i  kulturalnym.   Ta  możli-
woŚć  przyjęcia  rozróżniania,  jaka  istnieje  między  nauką  Kościoła  a  nau-
ką  objawioną,  otwiera  chrześcijanowi  pole  prawdziwej  wolności.  Czując
się zainteresowanym jakimś dokumentem nauczania zwyczajnego Kościoła
wielkiej  wagi  teologicznej,  może  on  czasem  wyrobić  sobie  inne  przeko-
namie,   niż   jest   ono   w  nim   zawarte.   Taka   sytuacja  miała   miejsce  dla
X.   Thćvenot  w  wypadku  dokumentu  biskupów  francuskich  Gogner  la
poóa:ł2,  kiedy  to  wielu  chrześcijan  zajęło  inną  postawę,  niż  episkopat.

Oprócz  tego  w  dokumentach  nauczania  zwyczajnego  Kościoła  trzeba
odróżnić  to,  co wynika  z zasad,  co ma  powszechny wymiar etyki,  od kon-
kretnych  zastosowań.   Z  całą  pewnością  Mogżsterit4m  Ecc!esóae  angażuje

•  T e n ż e,  s.  102.
10  Por.  J.M.Le  C u i | 1 o u,  Le  Mt/stćre  dt4  Pćre,  Paris  1974,  s.  59 -60.
11  F u c h s,  BźscJłófe  und  Moraltheologe7i,  art.  cuC.,  s.  603 -604.
12  T h ć v e n o t,  Magźstćre  et  dźscerhemełłt  mo7.a!,  aT€.  ct/t.,  s.  241.
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w  całej  pełni  swoje  doświadczenie  Słowa  Bożego,  gdy  w  jakiejś  wypo-
wiedzi  formułuje  zasady formalne,  które  usiłują  pi.zekazać  coś  powszech-
nego,  a  co  tkwi  w każdyrn poszukiwaniu etycznym.  Natomiast  trzeba być
świadomym,  że  w  szczegółowych,  konkretnych  zastosowaniach  tych  za-
sa!d  moźe  or!.o  być  zal€Żrie  od  aiializ   politycznych,  soc'jologlc.znych   czy
innych.

Teologowie,   ogólnie   rzecz   biorąc,  podkreślają   z  naciskiem,   że  MCLgi-
steró%m  Ecc!esóoe   jest   kompetentne  do   zajmowania  się   tymi  zagadnie-
niami,  o  których  Tradycja  mi]czy,   to  znaczy  o  których  dotychczas  nie
było  mowy.  Z  jednej   bowiem  strony,  jak  to  określa  Sobór,   tajemnica
człowieka  wyjaśnia  się  naprawdę  dopiei.o  w  tajemnicy  Słowa  Wcielone-
go  (KDK  22).  Kościół  może  więc  dostarczać  poważnej  pomocy  poznaniu
poprawnemu,  jakie  człowiek posiada  dlatego,  że  jest  człowiekiem  i dzięki
działaniu,  jakie  powinien  podejmować  w  świecie.  Z  drugiej  znowu  stro-
ny  przyjęcie  Królestwa  Bożego  przez  chrześcijanina  dokonuje  się  poprzez
działanie  etyczne.   Bowiem  ten,   kto  chciałby  miłować  Boga  a  nienawi-
dziłby  braci,  jest  w  błędzie.  W  konsekwencji  Kościół  powinien  rozsądzać
czy  jakieś  działanie  konkretne  jest  zgodne  z  miłością  ewangeliczną.  Przy
czym  nie  może  się  jedynie  zadowolić  przypominaniem  Pisma  świętego,
ale  powinien  odwoływać  się  także  do  odkryć  w  dziedzinie  filozofii  i  nauk
humanistycznych,   które   pozwoliłyby   uchwycić   istotne   znaczenie   ludz-
kich  postępowań.

I  tu  dyskusyjną  wydaje  się  opinia  niektórych  teologów,  że  Urząd  Na-
uczycielski  Kościoła  winien  uznać,  iż  gdy  podejmuje  konkretne  proble-
my   (takie  jak:   antykoncepcja,   biogenetyka,   obrona  narodowa  itd.)   od-
wołując się  do filozofii i  do  nauk humanistycznych,  jego  kompetencja  nie
zawsze  jest  większa,  niż  innych  instancji  niechrześcijańskich,  które  pró-
bują  odnaleźć  najlepszą  drogę  dla  humanizacji  człowieka.   Bowiem,  jak
te  inne  instancje,  i  o.n  może  podlegać  wpływom  ideologii ]3.  Nasuwa  się
w  związku  z  tym  pytanie  o  asystencję  Ducha  Świętego.  Skoro  jest  ona
zagwarantowana  Kościołowi,  pi'zeide  wszystkim  jego  nauczaniu,  to  prze-
cież  zwiększa  to  i  stawia.  jego  kompetencje  na  innej  płaszczyźnie.

Prawie  wszyscy  teolodzy,  wraz  z  kard.  J.  Ratzingerem  są  zdania,  że
MCLgtsterćum  Ecclesioe  nie  powinno  się  spieszyć  z  formułowaniem  zasad
w  takich  dziedzinach  ludzkiego  działania,  które  są  tak  nowe  w  historii
ludzkości,  że  nie  istnieje  jeszcze  wstęp,ne  rozeznanie  (na przykład  w  dzie-
dzinie   bioetyki).   Najczęściej   samo   odczytywanie   długiego   eksperymen-
towania,  czy  doświadczenia  odpowiedzialne  pozwoli  na  wydobycie  powoli
normatywnego  pola,  które  miałoby  szanse  być  humanizującym.  I  tutaj
interwencja  teologów  może  być  bardzo  użyteczną  dła  Magisteri%m  Eccte-

13  T e n ż e,  s.  240.
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sźae,  bo  ma  ona  większe  szanse  przyjęcia  jej  przez  wiernych.  Będzie  bo-
wiem  odbierana  nie  jako  słowo  Urzędu  Nauczającego,  zbyt  szybko  zdel
terminowane,  sformułowane,  lecz  jako  poszukiwanie  Kościoła, który  wraz
ze  swymi  braćmi  przez  długi  czas  wysila  się,  jak  pomóc  w  humąnizacji
Światał4.   Z   drugiej   jednak  strony  J.  Ratzinger  mówiąc  o  tej  służebnej
roli   teo]ogów   wobec  Ma)gisterium  Ecclesócie   dodaje,  że   i   teologowie  nie
mogą  zbyt  szybko  zajmować  stanowiska  wobec  pi`oblemów  jeszcze  nie
wyświetlonych.  Stąd w swych deklaracjach  nie  powinni iść dalej,  niż poz-
walają  im  na  to zasady  tradycji. PozaL  tym,  ich  zadaniem jest bronić czło-
wieka  przed  ,nim  samym,  pi.zed  jego  samodestrukcją,  nawet  wtedy,  gdy
przeciwstawiają  się  w  ten  sposób  temu,  co  epoka  uważa  za  mające  pozo-
ry  prawa  i  pewności.  Stąd  ich  zadaniem  jest  infoi.mowanie  się,  nieprze-
kraczanie   granic   deklaracji   moralnej   Tradycji   o   charakterze   ogólnym
Tradycji,  czyli Mcigćste7.'iwm Ecctes.;cŁe  oraz  dawanie  Świadectwa ł5.

PAPIESKIE  WYPOWIEDZI  DOTYCZĄCE BIOETYKI

`    W  dziedzinie  obrQny życia  ludzkiego  w  praktyce  lekarskiej,  choć  nie-

mal  codziennie  jawią  się  coraz  to  nowe  problemy,  domagające  się  mo-
ralr,ego  rozstrzygnięcia,  ci,  którzy  zajmują  się  tą  kwestią  nie  są  pozba-
wieni   zarówno   ogólnych   zasad   Tradycji,   jak  i   rozstrzygnięć   szczegóło-
wych,  których `granic,  zgodnie  z  określeniem  J.  Ratzingera,  przekroczyć
nie  powinni.  Dostarczają  ich  papieskie  wypowiedzi  obecnego  stulecia,  od
Piusa  XIl  począwszy,  a  na  Janie  Pawle  11  zakończywszy.  Są  to  wypo-
wiedzi   ogólne,   dotyczące   człowieka,   jego   godności   i   przeznaczenia,   ale
są  też  i  wypowiedzi  skierowane  przede  wszystkim  do  Świata  medycznego
oraz  do  uczonych,  zajmujących  się  życiem  ludzkim  (b.iologowie  a  także
prawnicy),   obok   oczywiście   wielu  innych,   natury   ogólnej,   dotyczących
ezłowieka,  jego  godności,  należnych  mu  praw  i  powołania,do  życia  z  Bo-
giem swym Stwórcą.

Naukę  papieża  Piusa  XIl  dotyczącą  życia  ludzkiego  i  troski  o  nie  ze-
brali  A.T.   Utz,   J.F.   Groner,   A.   Savignat   w  dziele   Re]otćo7Łs   b%moć7Łes
et  socićtć  co7?te7łbpomć7łe.  Sg7}€7}ćse  chrćtóe7me.  Dórectót)es  de  S.S.  Pże  XJJ
w  dziale  Les  professions  et  leurs  domaines  d'activitć,  w  rozdziale  trze-
cim   Lo   scmtćł6.   Zamieścili    29    przemówień   Piusa   XII,    skierowanych
do  różnych  grup  zawodowych  zajmujących  się  życiem  i  zdrowiem  ludz-
kim.   Niektóre   z   nich,   a  mianowicie   P7.zemótoże7łóe   do   tŁczest7Łókótł)  VJJJ

14  Thćvenot,    J7Ltert}e7itćon    dtt    thćozogće7Ł    catJŁolt.qt4e    en    ełJtźqtłe,    art.    Cut.
s.   103.

15  R a t z i n g e i.,  art.  cUt.,  s.  39.
16  Fribourg-Paris  1956 -1963.
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Kongresu  Międziu"Todowego  Meduc:unu  w  RzgmŁe  z  30  września 1954 ..,
czy  nieco   wcześniejsze  Przemóu)će7}óe   c!o   tłc2;est7Łćkótu   V  Kongrestł  Mćę-
dzuna,rodowego  psuchoteTapii i psuchołogii kliric:znej  z  13  1cwietnżcL 1953 .8,
mają  charakter  nieprzemijający,  bo  podają  ogólne  zasady  moralne  doty-
czące ludzkiego  życia i  troski o  nie.

Liczne  są  także  wypowiedzi  papieża  Pawła  VI,  choć  może  mniej  do-
głębne.  Na  szczególną  uwagę  zasługuje  tu  niewątpliwie  wydana  z  jego
polecer^ia   przez   Kongregację   Nauki   Wiary   DekzaTocjo   o   pr2:e7.vtucmćtł
cćqżg  2:  IS  Z?.stopaczG  ]974  rok'u ł®  wraz  z  innymi  przemówieniami  Papieża
dotyczącymi  przerywania  ciąży ",  oraz  Przemówće7iće  toyg{os2fot}e  podczas
audiencjż  dłcL  \iczest'irików  40  KcmgTesu  Włoskiego  StowaTzuszeria  Pato-
łogów  z  31   października   1969"  vwraLz  z  PTzemówi,enŁem  do  uczestnihów
KongTesu  PołożrLików  i  Ginekołogów  Psgchosomatycznuch  z  19  łżstopada
1969QQŁ.

Uwagę   teologa   moralisty  zajmującego  się   bioetyką   przykuwa  także
nauka  Jana  Pawła  11  z  tej  dziedziny,  szczególnie  zawarta  w  jego  prze-
mówieniach:  do  członków  Stowarzyszenia  Katolickich  Lekarzy  Włoskich
z  28  grudnia  1978 28,  do  delegatów Kongresu Europejskiego Ruch na rzecz
życia" !4,  w  siedzibie ONZ  do spraw oświaty, kultury i nauki w Paryżu ",
do  lekarzy  i  chirurgów  z  27  paździer.trika  1980 2°,  do  Papieskiej  Akademii
Nauk  z  racji  dorocznego  Tygodria  Studiów 27,  do  uczestników  Tygodnia

"  Tekst   w   języku   frar.cuskim   Azłoctłtźo7i   atła:   partźcżpa7tts   du   VJJ]e   Conf77.eś
ź7Łt€r7iatżo7taz   de   7)łćc!ecź7is   d   Rome,   zamieszczony   jest   w   „Acta   Apostolicae   Sedis"
46  (1954),  s.  587 -598;  por.  U t z,  G r o n e r,  S a v i g n a t,  dz.  cut.,  t.1,  s.  1111 -1120.

18  Tekst   w   języku   francuskim    (oryginalnym)    A!Zoct4fźoti   a.L4a;   pa7.tćcźpa7ifs   dtł
Ve   Congrćs   źn€ernatźo7Łal   de   pst/chothćrapźe   et   de   psucJiozogće   clźnźque,  podają  tak-
że   AAS   45   (1953),   s.   278-286;   Por.   Utz,   Groner,   Savignat,   dz.   cut.,   Ł.1,   s.
1084 -1095_

]®  W  języku  polskim  ukazała  się  ona  między  innymi  w:  Specjalźstuc27te  aspek-
tu   pTobluemu   przeTywcmia   ciążg.   Ogółnopołslca   sesja   naukow`a   łekc.rzu   i   teotogów
8 -9  JZ  ]975,  Kraków  1977,  s.  148 -168.

2®  Paul    VI,    Pourqt4oi    l'Egzźse    7!e    peut    accep€er    Z'auor€eme7i€,    AIZoctłfćołi    d
J'U7Łćo7i   dcs   juT€stes   cc!tholćq%es   Z'Jtazće.   „La   Documentation   Catholique"   70   (1973),
s.   4-5`   tenże,   L'at?orfeme7}t   tamże,   74   (1977),   s.117;   tenże,   Lo   uźe   htłmaź7Łe
est   sac7.će,   tamże   75   (1978),   s.   453,   tenże   L'.at)orteme7it,   ut.   cri7ne   abomź7iab!e.
Al!octŁt€:on  d  a-es  m8dćcźns   bezges,  tamże  74  (1977),  s.  456;  tenże,Le  rćspect  de  ia
t>źe.  Message  ó  la  TV  F7.mcaźse,  tamże  74  (1977),  s.156.

21  Pa we I  VI,  Naucza".e  spo!ecz7ie,  Prz€mótożenćo  ć  {n7te  doktłme7ttę/  1969,  War-
szawa  1970`  s.  62 -63.

29  T a m ż e  i976 -1978,  Warszawa  1980,  s.  75 -76.
ż3  Atta:    77łemb7.es    de    Z'Assocźafżo7i    des    Mćdecż7łs    c.atholżqtłes    !.tazźe7Łs,    w:   Jean

Paul   11  et  les  di`oits   de   1'homme,  Fribourg   1980,  s.135-136.
24  A%a:   dćzćgtłćs   du   Cołtgrć.s   Etłropćen   dtł   „Mtłotjeme7it   pour   Za   u`je",   w:   Jean

Paul  11  et  les  droits  de  rnomme,  Fribourg  1980,  s.141-142.
96  .1 an  Pa"re±  11,  \Przemówienże  podczas  wizutu  w  sźedzibże  OTgnizacji  Naro-

dów  Zjednoczo"vch,  do  spTaw  Oświatu,  KułtuTu  i  Nauki  (UNESCO)  2  VI   1980,  `Wa-
tykan  1980.

2'  J e a n  P a u 1  11,  Dźscóttrs  d  des  mćdćcćns  et  'd  des  chć7.tł7.gźetis,  „La  Documen-
tation  Catholique"  77  (1980),  s.  1037 -1039.

27  A   L'Acodemće   Po7ifźfźcote   des   3cżences,   w:  L'enseignement   de   Jean   Paul   11
1981,   Paris   1982`   s.   302 -306.
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Studiów  zorganizowanego  przez  Papieską  Akademię  Nauk  w  dniach  18 -
-23   października   1982 88,   do   uczestników  XV  Kongresu   Międzynarodo-
wego   Federacji   Stowai.zyszeń   Lekarzy   Katolickich   z   3   października
1982 2.,   do   uczestników   zjazdu   Światowego   Towarzystwa   Lekarskiego
z  29  października  1983 8°,  do  profesorów  i  studentów  Wydziału  Medycz-
nego  w  Po]iklinice  Geme]li  z  28  czerwca  1984 "  i  wreszcie  w  deklaracji
Kongregacji Nauki Wiary o eutanazji 89 z 5 maja  1980.

Tenor  wszystkich  wypowiedzi  papieży:  zarówno  Piusa  XII,  Pawła  Vl
jak  i  Jana  Pawła  11  dotyczących  bioetyki  Świadczy,  że  jest  to  nauczanie
zwyczajne,  w  które  angażują  oni jednak  w  całej  pełni  Słowo  Boże,  pi.ag-
nąc  przekazać  przede  wszystkim  zasady  ogólne,  powszechne  i  nieprze-
mijające  dotyczące  człowieka,  jego  godności  i  jego  życia,  prawa  do  niego,
oraz  jego  obrony.  Nawet  wtedy,  gdy  wypowiadają  się  w  bardzo  szcze-
gółowej  kwestii,  zastrzegają  się,  że  nie  pragną  naruszać  przez  to  autono-
mii  nauk humanistycznych,  jedynie  pragną  wypełnić  swoją  misję  wobec
Słowa  Bożego  i  człowieka.  Chodzi  im  po  prostu  o  wskazanie  dróg  obro-
ny  prawa  człowieka  do  życia,  w  tym  wypadku:  ludziom,  których  upra-
wiany zawód do tego obowiązuje.

ZASADY OGÓLNE DOTYCZĄCE ŻYCIA LUDZKIEGO

Papieże  uwypuklają  pi`zede  wszystkim  służebny  charakter  medycy-
ny.  Jest  to  służba  człowiekowi 88.  Służba podobna  do  tej,  jaką  wobec czło-
wieka  ma  Kościół,  dla  którego  człowiek  jest  pierwszą  drogą,  po  której
powinien  kroczyć  w  wypełnianiu  swego  posłannictwa,  drogą  wyznaczo-
ną   przez   Chrystusa84.   W  zależności  od  tego,   czy  papieże   zwracają  się
także  do  niewierzących,  czy  tylko  do wierzących,  mówią o  człowieku bę-
dącym  przedmiotem  lekarskiej  troski  jako  o  osobie,  jako  o  bycie  cieles-

88  J an  P aw eł  11,  Ekspert/me7tt  ttt   bćologźć,   „L'Osservatore  Romano"  (wydanie
polskie),  3  (1982),  nr  10,  s.  8.

2.  M€duct/7Ła  tt)  słtłźbźe  żt/cźa  ś  człotożeka,  tamże  nry  11 -12,  s.  6 -7.
•0   Podsfatou  deo7itologiż  lekarskćej,  tamźe,  4  (1982),  nr  10,  s.  22.
•1  Bt/  chromćć  etos  zatt)odt4  Zekarskćego,  famże  5  (1984),  nr  7,  s.  13.
•8  Sacrć  Congrćgateon  pour  ła   Docti.ine   de  ła  foi,  DecLaration  suT  ł'euthanasie,

„La  Documentation  Catholigue"  77  (1980),  s.  597 - 700.
$8  Por.  rnin.  P ie  Xll,  Atloćution  cLua=  membres  italiens  de  l,'Union  mćdico-bio-

łogźqtłe   Sać7i€   Ltłc,.12   novembre   1944,   w:   Utz,   Groner,   Savignat,   dz.   cut.,
t.1,1956,   s.1058;   t e nże,   Azłoctłfżo7i   aua:  pa7.tćc!pa7its   dt.   Ve   Co7ig7.es   ćłiternatźołta!
de   psuct.othćTapie  et  de  psuchoLogie  ctinique,  dz.  cut.,  s.1086;  P aiwel  Vl,  Posłcm-
nictwo   sŁużbu   zdTowh.   Przemówienie   z   dnia   12   pażdzieTrika   i969   do   członków
WZoskźego   Komćteftł   S€uźbu   Zdrotoźa,   w:   „Będziecie   mi   świadkami",   Poznań   1975,
s.   282;  J a n   Paweł  11,  Eksperument   tł)   bćołogźź,  dz.   cut.,  s.   8;  ten że,  Et/   c.hTo7ićć
ecos  zau;odtł  Zekorskźego,  dz.  cut.,  s.  13.

84  T a n  P a w e ł  11,  Redempf or  homźłŁis,  Watykan  1979,  p.  14.
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no-duchowym,  bądź  też  jako  o  istocie  stworzonej  na  obraz  Boży,  odku-
pionej  przez  Chrystusa  i  zdążającej  do  eschatologicznej  pełni 85.

Chociaż  przedmiotem  szczególnej  troski  lekarza  jest  ludzkie  ciało,  to
przecież  nie  w oderwaniu od  całego  człowieka i jego duchowego  przezna-
czenia.  Bowiem  Ciało  1udzkie  nie  jest  niezależne  od  ducha,  tak  jak  duch
nie  jest  niezależny  od  ciała,  ze  względu  na  głęboką  jedność  i  wzajem-
ny  związek,  który  między  nimi  istnieje,  mówi  Jan  Paweł  11,  wypowia-
dający  się  na  temat  eksperymentów  w  biologii8°.  Zastanawiając  ,się  zaś
nad  podstawami  deontologii  dodaje:  Każda  (...)  osoba  ludzka,  w swej  ab-
solutnej  niepowtarzalności  jest  nie  tylko  poprzez  ducha,  ale  także  i  po-
przez  ciało.  Co więcej,  w ciele  i poprzez  ciało dotyka się osobę w jej kon-
kretnej  rzeczywistości 8'.

Ponieważ  taka,  wizja  antropologiczna  ma  być,  jak  się  wyraża  obecny
Papież, podstawowym kryterium dla przypadków szczegółowych medycz-
nej   służby   człowieka38,   nic   dziwnego,   że   w   powiązaniu   z   p7i7Lcćpe   de
totalitć,  z  „zasadą  całości"  stanowi  ona  przedmiot  szczególnego  zaintere-
sowania  ze  strony  papieży,  zwłaszcza  Piusa  XII.  Według  tego  ostatniego
na  człowieka  patrzeć  trzeba  naprzód  jako  na  jedność  fizyczną,  biologicz-
ną.  Stąd  medycyna  i  nauki  ją  wspomagające  powinny  traktować  ciało
ludzkie  jako  mechanizm  o  wysokiej  precyzji,  którego  elementy  zazębiają
się  wzajemnie  i  wiążą  się  jedne  z  drugimi.   Miejsce  i  zmienności  tych
elementów   zależą   od   całości,  służą   one  jej   egzystencji  i  jej   funkcjom.

Koncepcja  ta  odnosi  się,  zdaniem Piusa  XII,  zwłaszcza  do iduszy,  któ-
rej  delikatne  mechanizmy  są  jeszcze  bardziej  powiązane.  Różne  władze
i  funkcje  psychiczne  włączone  są  w  całość  bytu  duchowego,  jakim  jest
człowiek,  i podporządkowują się jego ce|owi sD.

Człowiek   jest   jednością   i  całością   uporządkowaną:   mikrokosmosem;
rodzajem  stanu,  którego  status,  determinowany  przez  cel  całości,  podpo-
rządkowuje  temu  celowi  działalność  części,   zgodnie  z  prawdziwym  po-
rządkiem  ich wartości i ich funkcji.  Ten status  jest, przy ostatecznej ana-
lizie,  pochodzenia  ontologicznego   i  metafizycznego,   a  nie  psychologicz-
ne8o  i  osobistego 40.

Pius XIl  nie zapomina także o podkreśleniu jedności społecznej, a zwła-
szcza  transcendentalnej   człowieka  z  jego  skierowaniem  ku  Bogu.   Otóż

85  0  człowieku  jako  o  osobie  mówił  najczęściej  Pius  XII.  Natomiast  Paweł  Vl
a  ,zwłaszcza  Jan  Paweł  11  określa  człowieka  raczej  z  punktu  widzenia  antropologii
chrześcijańskiej.   Por.   J an  Pawe ł  11,   Medę/cu7ia  na  stuźbźe  żucźa   ć  człoujćeka,  dz.
cyt.,  s.  6.,  t e n ż e,  Podstawg  deontoŁo.gti tel€arskieć, dz.  cyt., s. 8.

8®  J a n P a w e ± 11,  Eksperument  deontoLogii  łek:aTskieć,  d2:.  cąit.,  s.  8.
81  I a. n P aw e± Ti,  Podstawu  deontołogiż łekctTskiei,  dz.  cut.,  s. 22.
88  Tamże.
80  Ple   XII,   Ałl:ocution   cLucc   paTticżpants   du  Ve   CongTćs   internationaL   de   psu-

chotćTapie  et  de  psuchołogie  cłinique,  dz.  cut.,  s.  1086.
io  Tomże,  s.  1087.
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badania  naukowe  skierowują  uwagę  na  dynamizm,  który  wkorzeniony
w  głębię  psychizmu   popycha   człowieka   ku   nieskończonemu,  które   go
przekracza 4].  W  dynamizmie  tym  dostrzega  się  siłę  niezależną,  najbar-
dziej podstawową i najbardziej  elementarną duszy,  zryw uczuciowy,  skie-
rowujący od razu ku temu, co Boże 4ż.

Skoro  człowiek  jest  całością  tworzoną  przez  jedność  bio-psycho-socjo-
-duchową,   skoro   jakaś   jego   część   istnieje   d]a   całości,   jak   to   określa

Pius  XII,  w  konsekwencji  dobro  części musi  być podporządkowane  dobru
całości48.   Całość   jest  zawsze  determinantą  dla   części  i  może  nią  dyspo-
nować  we  własnym  interesie.  Zasada  ta  ma  wartość  absolutną,  pod  kil-
koma  jednak  warunkami.  Przede  wszystkim,  przedmiot,  do  którego  za-
sada  jest  stosowana,  musi  mieć  charakter  związku  całości  z  częścią.  Na-
stępnie  ustalić  należy:  czy  związek  ten,  ogólnie  rzecz  biorąc,  jest  Ścisły,
czy  też  lużny;  na  jakiej  płaszczyźnie:  istoty  czy  działania?  Odpowiedź  na
te  ostatnie  pytania nie  może  wypływać  z samej  ,,zasady całości'',  ale z in-
nych  faktów  czy  zasad.  W  każdym  razie  zasada  całości,  zdaniem  Papie-
ża  stwierdza  tylko  tyle,  że  jeśli  gdzie ma  miejsce i.elacja  całości do  części,
to   tam,   gdzie   ona   się   weryfikuje,   część   jest  podporządkowana  całości
i   Wtedy  w   interesie   całości   można   dysponować   częścią44.

Człowiek  jako  osoba  i  jako  obraz  Boży  posiada  jemu  właściwą  god-
ność.  W  swej  istotnej  treści  godności  tej  odpowiada  zespół  podstawowych
i  niezbywalnych  praw  człowieka.  Prawo  do  życia  -  od  momentu  jego
poczęcia  aż  do  samej  Śmierci,  jest  pierwszym  i  podstawowym  prawem,
jakby koi.zeniem  i  żródłem  wszystkich innych 45,  głosi konsekwentnie Jan
Paweł  11,   podkreślając   przy  tym   jego  niezbywalność.   Takie   zaś  stano-
wisko,  jego  zdaniem  jest  ,nie  tylko  kwestią  wiary,  skoro  zarówno  samo
prawo  do  życia,  jak  i  jego  niezbywalność  znalazły  się  w  przysiędze  nie
tylko  Hipokratesa,  składanej  podczas  pi.omocji  lekai`skiej,  ale  i  w  for-
mule  przysięgi  przyjętej  przez  Zgromadzenie  Ogólne  Światowego  Towa-
rzystwa  Lekarskiego  w  roku  1948  w  Genewie,  gdzie można  czytać:  Będę
zachowywać  absolutny szacunek  do życia ludzkiego od chwili  jego  poczę-
cia  i nawet mimo  groźby nie dopuszczę  do  tego,  aby mojej  wiedzy  lekar-
Skiej  użyto  przeciwko prawom |udzkości 46.

W związku z niezbywalnym i podstawowym prawem człowieka do ży-
cia  Pius  XIl  podkreśla  wyraźnie,  że  jak  długo  człowiek  jest  niewinny,
jego  życie  jest  nietykalne.  Jest  więc  niegodziwym  każdy  akt  dążący  po-

dl  Tamże,  s.  1092.
42  Tamże.

pato4zsogĘełeduxF;stę#°ec"m€;°r„"e%:łges:pbtreeńbd#%f2Tć;r:Cu°tng.Tććj%t:ren:,tź8"aa;]#Si°t-,
dz.  cut.,  t.  1,  1956,  s.  1081.

44  Tamże,  s.  1082.
45  ł a n  P a w e ł  11,  Podsfatou  deo7Łtologźć  lekarskiej.,  dz.  cu€.,  s.  22.
4®  Tomże.
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średnio i bezpośrednio  do  zniszczenia  go,  obojętnie  czy to  zniszczenie poj-
mie  się  jako  cel,  czy  tylko  jako  środek  służący  do  tego  celu,  oraz  czy
chodzi  o  życie  embrionalne,  czy  w  pełnym  i.ozwoju,  czy  też  gdy  już  do-
bie8a  ono  końca 47.

W  związku  z  tym  tenże  Papież  przypomina  wypływającą  z  podsta-
wowego  prawa  każdego  człowieka  do  życia  zasadę,  że  medycyna  ma  tyle
władzy  i  prawa  nad  człowiekiem,  ile  poddający  się  jej  udzieli  jej  tego
bądź  wyraźnie,  bądź  niewyraźnie,  bądź  też  milcząco.  Na  ten  temat  Jan
Paweł  11  mówił  do  lekarzy:  Pacjent,  któremu  ofiarujecie  waszą  troskę
i  studia,  nie  jest  anonimową  jednostką,  której  aplikujecie  to,  co  stanowi
owoc  waszej   wiedzy,   lecz  jest   osobą   odpowiedzialną,   która  winna  być
wezwana  do  współuczestnictwa  w  poprawie  własnego  zdrowia  i  w  po-
wrocie  do  zdrowia.  Powinien  on  mieć  takie  warunki,  w  których  będzie
mógł  osobiście  wybierać,  nie  być  skazanym  na  ponoszenie  konsekwencji
decyzji i wyboru  podejmowanych przez  innych 48.

Ale  i  człowiek  szukający  w  medycynie  pomocy  nie  jest panem  abso-
lutnym   samego   siebie.   Nie   może   zatem  rozporządzać   dowolnie   swoim
życiem.  Motyw  zaś,  z  jakiego  o  swoim  życiu  decyduje  nie  jest  ani  jedy-
nym,  ani  wystarczającym,  ani  determinującym.  Jest  on  zobowiązany  do
licze.nia  się  i  do  poddania  się  teologii  immanentnej  ustalonej  przez  na-
tui`ę.  Ponieważ   jest  on  tylko   użytkownikiem   a  nie  właścicielem  życia,
nie  ma  władzy  nieograniczonej  w  odniesieniu  do  aktów  destruktywnych
lub  uszkadzających  o  charakterze  anatomicznym  lub  funkcjonalnym.  Co
więcej,   zobowiązany  jest  on   tu   do  podporządkowania  się   zasadzie  ca-
łości  40.

Skoro  każdy  człowiek  posiada  podstawowe  i  niezbywalne  prawo  do
życia,  medyczna  służba  człowiekowi,  jak  to  określa  Jan  Paweł  11,  wy-
raża się przede wszystkim w obronie życia,  jako że w tej  najwyższej war-
tości  odnajduje  się  ostateczne  racje,  które  usprawiedliwiają  wysiłki  me-
dycyny,  w  szerokim  tego  słowa  znaczeniu,  na  polu  poszczególnych  spe-
cjalizacji5°.  Obrona  zaś  życia  ludzkiego,  to  nie  tylko  w  Ścisłym  znacze-
niu  walka  z  chorobami.  Obecny  Papież  podkreśla  to  wyraźnie,  czyniąc
z  tego  niejako  ogólną  zasadę,  którą  medycyna  winna  mieć  na  uwadze.
Jego  zdaniem,  w  ostatnich  latach  sztuka  medyczna  dokonała  znaczących
podbojów,  które  zwiększyły  w  znacznym stopniu  możliwości  interwencji
terapeutycznej.   To  spowodowało  powolną  modyfikację  samej  koncepcji
medycyny  i  rozciągnęło  jej  funkcję  podstawową  walki  z  chorobami  na
ogólną   promocję  zdrowia  człowieka.   Konsekwencją  tej   nowej   sytuacji,

47  P ie   XII,   AIZoctłtźo7i   ot4r   77}embres   żfazźe7łs   de   Z'U7riołL   mćdćcobźozogźq«e   Saź7i€
Ltłc,  dz.  cut.,  s.  1065.

48  J a n  P a we ł  11,  Meducvł.a  na  s{tłżbje  żucća  ć  człouJćeka,  dz.  cut.,  s.  5.
40  Tamźe.
50  Tamźe.
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zauważa  Jan  Paweł  11,  była  stopniowa  ewolucja  stosunku  między  leka-
rzem  i   chorym  ku  formom   organizacji   coraz  bai`dziej   złożonej   w  celu
ochrony  zdrowia  człowieka  od  urodzenia  aż  do  starości 5ł.  Nic  też  dziw-
nego,  że  przedmiotem  troski  współczesnej  medycyny,  jak  zresztą  i  bio-
etyki   jest:   poczęcie   życia   i   jego   perspektywy  na   przyszżość,   następnie
zdrowie  i  jego  polepszenie,  i  wreszcie  proces  starości  i  umierania 52.

ROZSTRZYGNIĘCIA  SZCZEGÓŁOWE

W oparciu  o  ogólne normy moralne  papieże  ostatniego półwiecza  dają
także  rozstrzygnięcia  przynajmniej  niektórych problemów szczegółowych,
pojawiających  się  w  poszczególnych  etapach  ludzkiego  życia.  Najczęstsze
spotykane  są  u  papieża  Piusa  XII,  choć  nie  brak  ich   także  u  papieża
Jana  Pawła  11.

Pojęcie    życia    i    jego    perspektywy    na    przyszłość

W  kwestii  początków  życia  stanowisko  Urzędu  Nauczycielskiego  Koś-
cioła  jest  jednoznaczne.  Za  świętym  Albertem  Wie]kim 58  papieże,  jak  to
określa  Deklc!racjo  o  pr2;e7.gtt)a7tiu  cćqżę/,  przekazują  stałą  naukę  Urzędu
Nauczycielskiego 5Ą,   która  nie   została  zmieniona  i  nie   może   nigdy  ulec
zmianie $5,  że  należy  (...)  z  największą  troską  ochraniać  życie  od  samego

jego początku  (KDK 51).  Bowiem skoro tylko jajeczko ulega zapłodnieniu,
rozpoczyna  się  życie,  które  nie  należy  już  ani  do  ojca,  ani  do  matki  ale
do   nowej,   żyjącej   istoty   ludzkiej,   która   rozwija   się   d]a  siebie   samej.
I  nigdy nie stanie się ludzką,  jeśli już  wtedy nią  nie  była.  Najnowsza ge-
netyka - czytamy w Dekzarocj.i ~ bardzo jasno potwierdza to wszystko,
co  zawsze  było  oczywiste,  niezależnie  od  dyskusji  nad  momentem  ani-
macji.  Wykazała  mianowicie,  że  istota  żyjąca  ma  już  od  pierwszej  chwili
stałą  strukturę,  czyli kod  genetyczny;  jest  człowiekiem,  i  to  człowiekiem
niepodzielnym,  jako  jednostka,  wyposażonym  we  wszystkie  właściwe  so-
bie   cechy   (...).   Z   moralnego   zaś  stanowiska  wiadomo,   choćby  przypad-
kiem ktoś wątpił,  czy skutkiem poczęcia jest już osoba  ludzka - że samo

61  Jean   Paul   11,   DźScotł7s   d   des   mćdćcće7is   et   d   des   cJtź7.tłrgże7is,   dz.   cut.,   s.
1037.

59  8.  Haring  w  swoim  dziele  Frei  ó7L  C7}rćsttłs,   Mo7.aztheozogże  fłir  dźe   Prazós
des   ch7.żst}ćchen  Lebe7is,  część  pierwszą   tom   111:   Die   Verantwortung  des   Menschen
ftir   des   Leben   (Freibourg   1981)   zatytułowaną   ,,Bioethik"   dzieli  na  trzy   rozdziały
i  tytułuje  kolejno:  Verantwortung  ftir  menschliches  Leben  und  seine  Weitergabe;
Gesundheit und  Heilen i Tod  und Sterben.

58  Tamźe,  s.  23.
E4  Kongregacja   Nauki  Wiary,  Dek!aracj.a  o  przerutoat}ću  cźqżu  p.   7,  w:  Specja-

listyczne  aspekty  problemu  przerywania ciąży, dz.  cut.  s.  152.
55  P a o 1 o  VI,  Salt4ćt.amo  con  paterłia  eJfusźone,  AAS  04  (1972),  s.  76 -29.
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nawet   narażanie   się   na   niebezpieczeństwo   popełnienia   zabójstwa   jeśt
obiektywnie  grzechem  ciężkim 50.

Skoro   dla   Magósterżt4m   Ecczesćoe   od   momentu   poczęcia,   to   znaczy
od  pcłączenia  się  gamet  męskich  i  żeńskich,  trzeba  mówić  o  osobie  ludz-
kiej,  niedopuszczalne  jest bezpośrednie godzenie w życie  nie narodzonych.
Lekarz   nie   może   nigdy  zapomnieć,   przestrzega  Paweł  Vl   ginekologów
i  położnych,  że  ich  zawód  ma  służyć  życiu,  każdemu  życiu,  od  momentu
jego  poczęcia.   Zniekształcenia  organiczne,  gdy  to  nieszczęście  przyjdzie,
nie  mogą  pozbawić  żadnej  istoty  ludzkiej  jej  godności,  ani  jej  prawa  nie-
zbywalnego   do   życia.   Tylko   materialistyczna   wizja   życia   widzi  rzeczy
inaczej 57.

Także  wszelka  eksperymentalna  manipulacja  na  embrionie  ludzkim
jest niegodziwa i niedozwolona. Stanowisko to formułuje Paweł VI 58 i Jan
Paweł  11.   Ten  ostatni  podczas  audiencji  udzielonej  uczestnikom  Tygod-
nia  Studiów  zorganizowanego  w  październiku  1982  roku  przez  Papieską
Akademię   Nauk,   a   dotyczącego   eksperymentów   w   biologii.   Potępiam,
w  sposób  najbardziej  jednoznaczny  i  formalny,  eksperymentalne  mani-
pulowanie  ludzkim  embrionem,  ponieważ .istota  ludzka  od  chwili  poczę-
cia  aż  do  śmierci  nie  może  być  wykorzystywana  dla  jakiegokolwiek  ce-
1u59.   Na   razie   chodzi   jeszcze   o   manipulację   embrionem,   nie   związaną
z  poczęciem  Ó7t  t)Źtro.   Na  uwagę  i  na  dociekanie  o  znaczenie  tej  wypo-
wiedzi  zasługuje  niewątpliwie  wyrażenie  papieskie  -  „eksperymentalne
manipulowanie  ludzkim  embrionem".  U  Pawła  Vl  kwestia  jest  bowiem
jasna.  Uważa  on  za  rzecz  niedozwoloną  wszelkie  doświadczenie  na  em-
brionie  ludzkim  lub  na  płodzie  ludzkim.  Jego  zdaniem,  lekarz  katolicki
nie  mógłby  eksperymentować  na  embrionie,  czy  płodzie  ludzkim  nawet
dla  postępu  nauki,  ani  nawet  gdyby  ta  istota  (1udzka)  była  przeznaczona
z  racji  naturalnych,  albo  przez  fakt  kryminalny  ludzi  na  unicestwienie,
zanim  zobaczy  światło  dzienne.  Przede  wszystkim  nie może  on,  po  otrzy-
maniu  wyników  fatalnych  diagnostyk  ulec  presji,  nawet  najbardziej  na
pozór  szlachetnej,  jak  rodziców,  którzy  chcieliby  odwołać  się  do  nauki,
aby  uniknąć  wydania   na   świat  dziecka  głęboko   upośledzonego 6°.

Inaczej  rzecz  się  ma  z  Janem  Pawłem  11.  Jego  wyrażenie  „ekspery-
mentalne  manipulowanie  płodem  ludzkim"  stałoby  się  być  może,  zrozu-
miałym  albo  bardziej  zrozumiałym,  gdyby  się  mialo  do  dyspozycji  akta

SO  Kongregacja  Nauki  Wiary,  Dekla7.acja  o  p7.ze7.gtuamću  cćqżg  p.  12  i  13  dz.  ct/t.,
s.   154 -155.

57  Pau l   VI,   AZZocutćo7i   au   Congrćs   d'obstćt7.ćqtłe   et   de   gut}ócozogće   psuc7toso-
ma€ćqtłe,  „La  Doc`umentation  CaŁ/holique"  74  (1977),  s.  1001 -1002.

58  Un  medecin  catholique   conscient  de  ces  exigemes  ne  saurait  se  prćter  a  de
expć65ie.nacenspu;*e:łb:ł?nE#gp::uf#Cet#ts*Ub?8,`onóć#z:eż*s.8.

®®  P auL  VI,   Al,l,ocution   cw   CongTćs   d'obstTćtique   et   de   sunócotogie   psuchoso-
matiąue, dz.  cut.,  s.  1002.
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owego   Tygodnia  Studiów.   Bowiem  nieco  dalej   Jan  Paweł  11  uważa  za
godną  uznania  inicjatywę  uczonych,  któi.zy wyrazili  swą  dezaprobatę  dla
eksperymentów   będących   pogwałceniem   ludzkiej   wolności °ł.   Tu   rodzi
się   pytanie:   jakie   są   te   eksperymenty,   będące   pogwałceniem   ludzkiej
wolności?  Pytanie  jest  tym  bardziej  uzasadnione,  że  druga  część  zdania
papieskiego  o  dezaprobacie  tych  eksperymentów  jest  pochwałą  dla  tru-
du  tych  uczonych,  którzy  starali  się  ustalić,  przy  całym  poszanowaniu
godności   i   wolności   człowieka,   wytyczne   dla   eksperymentów   dotyczą-
cych  człowieka  i  ich  granic °2.  Ponieważ  Jan  Paweł  11  o  wszystkim  tym
mówi  w  czwartej  części  swego  przemówienia,  czy  należy  sądzić,  że  pró-
ba  uczonych   ustalenia  owych  wytycznych  do   eksperymentów  dotyczą-
cych  człowieka  i  ich  granic  odnosi  się  tylko  do  embrionu  ludzkiego,  czy
do  eksperymentów  dotyczących  człowieka  przez  całe  jego  życie.  Gdyby
zdarie   to  dotyczyło  jedynie  doświadczeń  na  embrionie  ludzkim,   trzeba
by  przypuścić,  że  istnieją  eks'perymenty  dozwolone,  mające  jednak  pew-
ne   granice   wyznaczone  godnością   i  wolnością  człowieka.

W  kontekście  późniejszego  o  rok  przemówienia  Jana  Pawła  11  doty-
czącego  podstaw  deontologii  lekarskiej,  w  którym  mówi  on  o  dozwolo-
ności  terapeutycznych  w  Ści,słym  tego  słowa  znaczeniu  zabiegów,  takich
]ak   na   przykład   zabiegi   zmierzające   do   poprawy   stanu   biologicznego
człoivieka °3,   być   może,   że   potępienie   jednoznaczne   i   formalne   odnosi
się   tylko   do   eksperymentalnego    manipulowania    ludzkim    embrionem.
Przekonanie  takie  jednak  osłabia  kontekst,  zawarty  w  tej   samej   części
przemówienia  Jana  Pawła  11  na  temat  eksperymentu  w  biologii,  w  któ-
rej  zwraca  on  uwagę  na  eksperymenty  mające  na  celu  lepsze  poznanie
mechanizmów  życia,  przy  użyciu  sztucznych  modeli,  takich  jak  hodowla
tkanek,  na  eksperymenty  na  niektórych  gatunkach  zwierząt  poddanych
selekcji  genetycznej  oraz  na  pewne  doświadczenia,  które  mają  być  wy-
konane  na  emb`rionach  zwierzęcych  i  które  pozwalają  lepiej  zrozumieć,
w jaki sposób  dokonuje  się zróżnicowanie komórek °4.

Jak  słusznie  zauważa  P.  Verspieren,  doświadczenie  na  człowieku  jest
nie  do  uniknięcia,  jeśli  dowiedziano  się  już wszystkiego,  czego  dowiedzieć
się  można  z  eksperymentów  na  zwierzętach.  W  trosce  o  określenie  gra-
nicy dla  doświadczeń,  jak  ten  teolog wyraża  się,  na  „materiale  ludzkim",
uważa  on,  że  zakazem  powinny  być  objęte  foettłs  (oczywiście  im  t;ćtro),
który  przekroczył  już  stadium  implantacji°5.  Opiera  się  żaś  na  zasadzie
róztropności  wysuwanej  przez  K.  Rahnera  i  F.  Boeckle.  Jej  źródło  upa-

01  ł a n  P a w e ł  11,  Eksperume7Łt  to  bćozogćź,  dz.  c't/t.,  s.  8.
®2  Tamże.
°®  J aLn  P aw e± 11, Podstawu  deontołogii łekaTskie5,  dz.  cut.,  s. &2.
04  ] a n  P a w e ł  11,  Ekspert/ment  uJ  bt.ologćź,  dz.  cgt.,  s.  8.
°6  Verspieren,    L'aue7ituTe    de    Za   fćco7Łdatźon   „Ź7ł   ućt7.o",    „Etudes"    1982   nr

357,   s.   486.
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trują  ci   teologowie   w  ogólnym  instynkcie  rozumu  i   wiary  w  materii
moralności   oraz   w   odwadze   dawania  posłuchu   temu   osądowi,   którego
motywy  nie  pozwalają  się  uchwycić  przez  analizę  racjonalną 6°.  Jan  Pa-
weł  11  myśli  chyba  o podobnych  granicach,  jak  P.  Verspiei.en.  Wypowia-
dając  się  na  temat  transfei`u  genów  wyraża  nadzieję,  że  w  ten  sposób
najmniejsze  i  najsłabsze  spośród  istot  ludzkich  będą  mogły  być  leczone
w   okresie   życia   wewnątrzmacicznego   czy  też  bezpośrednio   po   urodze-
niu 07.

Pomijając   cały  problem  sztucznej   inseminaLcji.8,   który   niewątpliwie
mieści  się  w  problematyce'  lekarskiej  obrony  życia,  nieco  uwagi  trzeba
poświęcić  eksperymentom  ć,7}  t)ótro.  Nie  tylko  medycyna  ale  i  teologowie
dyskutują   z  punktu  widzenia  moralnego   nad  możliwością  zapłodnienia
źti  uitro  i  przeniesienia  do  łona  matki69.  Na  ten  temat  zabiera  również
głos  Urząd  Nauczycielski  Kościoła,  bowiem  trzeba  wciąż  pytać,  czy  doś-
wiadczenia   zmierzające   do   poprawy  stanu   biologicznego   człowieka   nie
brzynoszą szkody początkom życia ludzkiego,  zdolności związanej ze zjed-
noczeniem  nie  tylko  biologicznym,  lecz  i  duchowym  rodziców,  związa-
nych  węzłem  małżeńskim 7°.

W  kwestii  poczęcia  ćłt  tjćtro  stanowisko  Piusa  XIl  jest  zdecydowane.
W  przedmiocie   usiłowań  sztucznego  zapłodnienia   ó7?  t;ćtro,  mówi  on  do
uczestników  11  Kongresu  światowego  dla  studiów  nad  płodnością  i  bez-
płodnością,  trzeba  je  odrzucić  jako  niemoralne  i  absolutnie  niegodziwe 7ł.
Natomiast  wypowiedż Jana Pawła 11  domaga się interpretacji.  Brzmi ona:
z  zadowoleniem  przyjąłem  wiadomość,  że  wśród  tematów  (...)  zwróciliś-
cie  uwagę  na  eksperymenty  ć"  t)ót7.o,  które  przyniosły  rezultaty  poma-
gające  w  leczeniu  chorób  pochodzących  z  defektów  chromosomowych 72.

®®  K.  Rahner,  A   propos   dt4  problćme   de   Za   mcmźptł!,atóott  gć7ićfćqtte,  w:  Ecrits
theo]ogiques,   Paris   t.   XII,1970,   s.107;   por.  F.   Boeckle,   Le   pot4uoźr  de   !'homme
stłr   Z'łLomm€,   w:   L'homme   manipulć,   Strasbourg   1974,   s.185;   H.   Wattiaux,   r7!-
semina,tion   artiticiełze,   fćcondation   „żn  vi,tro"   et   tTanspłantion   embruo"aiTe,   Re-
pć7.€s  ćthćques,  „Esprit  et  vie"  93  (1983),  s.  363 -364.

a7  ] a n  P a w e ł  11,  Ekspe7.ę/mełi€  u)  bźo!ogić,  dz.  cut.,  s.  8.
•8  P ie  XII,  Prob!ćmes  mo7.atła:  co7zcernant  les  77?ot/e7Łs   de   remćdćer  d  Za  Stćrźzźfć

conjugaLe,   Discoui.s   aux   pai.ticipamts   du   deuxżć3me   Congi.ć!s   mondiat   pouT   L'ćtude
de   Za  fćcondźtć   et  c!e   la   stć7.ćlćtć   J9  mać   J956,   w:   Utz,   Groner,  Savignat,  dz.
cut.,  t.111,1963,   s.   2607 -2619;   te nże,   Les  p7.ob!Ćmes  co7ic.er7Ła7łt  !'hćrćdźtć  dć7.ectu-
euse.  Discours  c"x  participamts  du  VII  Congres  inteTnational  d'hćmatotogie  12  sep-
temb7.e  J958,  famźe,  s.  3063 -3074.

°®  Poi..   Wattieux,   art.   cut.,   s.   353-368;   J.M.   Moretti,   Procrćafćo7i   ..   notł-
t?ezzes   tecJi7iźques,   „Etudes"   nr   6,1984,   s.    609~617;   P.   Verspieren,   Mćres   de
sttbstźctł€źo7Ł,   L'olćbż   de   !o   gć7Łćrosćtć,   „Etudes"   1984   nr   5   (3615),   s.   393-396.

1®  J a n  P a w e ± 11,  Podstawu  deontoLogii  tekaTskiei,  dz.  cut.,  s.  22.
71  Pie   XII,   Dćscotłrs   atła:   partćcźpamts   du   detła?Źćme   Co7{grós   mo7Łdźaz   d'ćftłde

d€   !a  fćcondźtć  et  de   la   ste7.i!ćtć,  d2.   cut.,   s.  2612;   por.  tenże,  DŹscot4rs  aua:  mćd!.-
cć7Łe   catJ.o!oqtłes..  29   sepfemb7.e   ]949,  w:  U t z,   G r o n e r,  S a v i g n a t,  dz.   c't/f.,  t.  1,
1956,  s.  496 -501.

n  J aLn  P a we ± 11,  Eksperument  w  biołooii,  dz.  cut.  s. 8.
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Jan  Paweł  11  wypowiada  to  zdanie  w  kontekście  swych  uwag  doty-
czących  genetyki,  w  kolejnym,  piątym  akapicie.  W  poprzednim  jednak
mówił  o  eksperymentach  przy  użyciu  sztucznych  modeli  i  na  zwierzę-
tach.  Wydaje  się,  że  chodzi  tu  o  eksperymenty  i7Ł  t;ótro  na  embrionach
zwierzęcych.  Przypuszczenie  takie  wzmacnia  zdanie  następujące  po  za-
cytowanym,  a  dotyczącym  eksperymentów  it}  tjżt7.o.  Należy  również  ufać,
że  w   odniesieniu   do   was2ej   działalności  ~  nowe   techniki  modyfikacji
kodu  genetycznego  lub  chromosomowego  będą  źródłem  nadziei  dla  wiel-
kiej   liczby  osób   dotkniętych   tymi  schorzeniami 73.   Słowo   również   oraz
czas   przyszły   będą   (eksperymenty)   źródłem   nadziei   dla   (...)   osób  oraz
cytowany  już  tekst  z  tego  samego  kontekstu:  w  ten  sposób  najmniejsze
i  najsłabsze  spośród  istot  ludzkich  będą  mogły  być  leczone  w  okresie  ży-
cia  wewnątrzmacicznego  czy też  bezpośrednio  po  urodzeniu  zdają się  wy-
kluczać  możliwość  eksperymentu  na  embricnie  ludzkim  ć7t  tjćŁ7.o,  a  także
i  samo   pOczęcie   ó7}   `Ł;żtro.

Kościół  nauczający  w  osobie  obecnego  Papieża  wypowiada  się  ta.kże
na  temat  wspomnianej  już  „manipulacji  genetycznej".  Dla  Jana  Pawła 11
samo   to  wyrażenie  jest  pojęciem  niejasnym  i  trzeba  je  uczynić  przed-
miotem istotnego  rozróżnienia morah.ego 74.  Kryje  ono  niewątpliwie  w so-
bie  choroby dziedziczne 75.  Dzięki  transferowi  genów  można  będzie  leczyć
niektóre  specyficzne  choroby,  takie  jak  na  przykład  niedokrwistość  sier-
powata,  która  w  wielu  krajach  dotyka  jednostek  o  tym  samym  pocho-
dzeniu  etnicznym 7°.  Chodzi  tu,  jak  to  Jan  Paweł  11  określa,  o  manipula-
cję  genetyczną,  o  charakterze  terapeutycznym,  która  ma  na  celu  uzdro-
wienie  różnych  chorób,  takich  jak  te,  które  są  wynikiem  chromosomo-
wych  niedoborów.  Zmierza  ona  do  rzeczywistego  dcbra  człowieka  i  jed-
nocześnie  nie  narusza  jego  integralności,  ani  też  nie  szkodzi  jego  życiu.
Mieści  Się  zatem w  logice  chrześcijańskiej  tradycji moralnej 77.

Papież  ma  natomiaLst  poważne  wątpliwości,  gdy  chodzi  o  taką  inge-
rencję  w  dziedzictwo  genetyczne,  która  przekracza  granice  ścisłej  terapii.
Ingerencja  ta  może  być  dopuszczona,  ale  pod  pewnymi  warunkami  wy-
pływającymi  z  chrześcijańskiej  wizji  antropologicznej  człowieka.  Nie  mo-
że  ona  przede  wszystkim  przynosić  szkody  początkom  życia  ludzkiego.
Nie  może  też  między  innymi  stawiać  bariery  zjednoczeniu  małżonków,
nie  tylko  bio]ogicznemu,  ale  i  duchowemu  przede  wszystkim 78.

Natomiast  J3r.  Paweł  l1  zdecydcjwanie  przeciwstawia  się  takiej  ma-
nipulacji   gei``etyczii.ej,   która   jest   awantumiczą  próbą   dążer]ia  do   stwo-

78  Tamże.
14  J aL n  P a w e ± 11,  Podstawu  deontołogti  łekaTskieć,  dz.  cyt.,  s.  Z2.
15  Tamże;  por. t e n ż e,  EkspeTument w biotogii, dz.  Cut., S.  8.
7®  J a n  P a w e ł  11,  Eksperumenf  w  bźo}ogćź,  dz.  ct/t.,  s.  8.
11  ] an P a w e ±  11,  Podstawu  deontoLogii  łekc.rskżej,  dz.  cut.,  s. 22.
78  Tamźe.
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rzenia,  jak  mówi,  sam  nie  wiem ~  jakiegoś  nadczłowieka,  zmierzającego
do  modyfikacji  dziedzictwa  genetyc'znego  oraz  tworzenia  grup  ludzi  od-
miennych   aniżeli   inrii,   co   pociąga  ryzyko  nowego   typu  marginalizacji
w   społeczeństwie.   Tego   rodzaju   manipulacja  genetyczna,   ograniczająca
faktycznie  pojęcie  ludzkiego  dobra  i  przeciwstawiająca  się  godności  czło-
wieka,   przekraczająca  jego  uwarunkowania  biologiczne  wyrasta  z  dok-
tryny  rasistowskiej,   czy  materialistycznej.   To   stanowisko  Papieża  roz-
strzyga  chyba  także  problem  tak  zwanej  klonacji  na  jej  niekorzyść.

Zdrowie    i    jego   poprawa

Rozległy  jest  problem  zdrowia i  dążenia  do  jego  poprawy.  W  tej  pro-
blematyce  znaleźć  można  wiele  szczególnych  norm  Urzędu  Nauczyciel-
skiego  Kościoła.  Wśród  wielu  uwypuklić  trzeba  problem  właściwej  poli-
tyki  dotyczącej  zdrowia.  Jan  Paweł  11  kładzie  ogromny  nacisk  na  pod-
stawowe  prawo  każdego  człowieka  dc>  tego  co  mu  jest  niezbędne  w  tros-
će  o właśne  zdrowie,  a  więc  na prawo do  odpowiediriej  opieki zdrowotnej.
W  Loborem  e#erceyLs  pisze  między  innymi,  że  aby  praca  stawała się  co-
raz  bardziej  osobotwórcza,  trzeba,  żeby  w  pierwszym  rzędzie  została  za-
8Warantowana jej  zdrowotność 79.

To  prawo  troski  o  własne  zdrowie  i  drugich  ma  zresztą  bardzo  po-
ważne  konsekwencje  w  odniesieniu  do  medycyny  i  lekarzy.  Na  naukach
medycznych  i  lekarzach  ciąży  bowiem  obowiązek  ciągłego  doskonalenia
się,  mającego  na  celu  polepszenie`wai.unków  i  otoczenia,  w  których  ma
miejsce  życie  ludzkie.  Papież  wzywa  nawet  lekarzy  do  zjednoczenia swo=
ich  głosów  z  głosem  wszystkich  ludzi  dobrej  woli  w  nawoływaniu  osób
odpowiedz.ialnych  za  sprawy  publiczne  do  bardziej  zdecydowanego  dzia-
łania,  do  stawiania  na  pierwszym  miejscu  sprawy  szybkiego  i  konkret-
nego   rozwiązania   tego   straszliwego   i   dramatycznego   problemu,   jakim
jest  niedożywienie  i niedorozwój 8°.

Od  czasów  papieża  Piusa  XIl  stanowisko  Kościoła  wobec  psychotera-
pii   jako   Środka   stosowanego   w  leczeniu  przynajmniej   niektórych  kie-
runków,  wydaje  się  nie  ulegać  zmianie.  Kościół  uważa  za  niestosowne,
a  zatem  z  punktu  widzenia  moralnego  zakazane  te  działania  psycholo-
gów,  czy  psychiatrów,  które  są  niemoralne  ze  swej  istoty,  gdy  są  prze-
ciwne  bądź  istotnym  zasadom  natury  ludzkiej,  bądź  istotnym  relacjom,
]-akie  ona  posiada  ze  Stwórcą,   bądź  regułom  mówiącym   o  korzystaniu
z  rzeczy  materialnych,   w-  tym  sensie,  że  człowiek  nie  może  być  nigdy
ich  niewolnikiem,  ale  panem.  Takimi  mogą  być  niektóre  testy,  psycho-
ana]iza   i   im  podobrie   metody.   Jakie   to  będą   w  szczegółach   działania,
o  tym  powinnó  pówiedzieć  specjaliście  jego  sumienie.  W  każdym  razie,

79  ł a n P a w e ±  II,-Laborem €a:e7'cens,  Watykan  1981,  nr  19.
80  J an  P a w e ł  11,  Mec!t/cgna  7zo  s{t4Źbće  Źucźo  ć  c`ztotoźeka,  dz.  cę/t.,  s.  5.    `
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niemoralnymi  działaniami  w  tym  zakresie  są  takie,  które  są  przeprowa-
dzane  bez   zgody  zainteresowanego  lub  przy  wprowadzeniu  go  w  błąd
oraz  gdy  niosą  ze  sobą  niebezpieczeństwo  dla  jednostki,  czy  dla  wspól-
noty,  w  zakresie  dóbr  osobowych  ciała,  życia;  sławy,  dobrych  obyczajów,
czy dóbr matei.ialnych.

Z  tej  to  racji,  w  praktycznej  aplikacji  metod  i  skuteczności  konkret-
nych  technik  psychoterapia  nie  może  nie  brać  pod  uwagę  wartości  du-
chowych  zarówno  psychoterapeuty,  jak  i  pacjenta  i  nie  łączyć  wyników
nauki i medycyny z  osobowością ludzką  w  jej  całości 8`ł.

Z  poruszonym  zagadnieniem  Urząd  Nauczycielski  Kościoła  łączy  sto-
sowanie   środków  farmakologicznych   w   leczeniu   psychiatrycznym   oraz
w  leczeniu  w  ogóle 82.  W  dziedzinie  stosowania  środków  farmakologicz-
nych  w  ogólności  znamienna  jest  wypowiedź  Jana  Pawła  11;  jest  rzeczą
niezaprzeczalną,  że  u podstaw nadzwyczajnych sukcesów W terapii współ-
czesnej  znajdują  się  bogactwa  i  skuteczność  leków,  jakimi  dysponujemy.
Jednak  jest  faktem,  że  do  kwestii  patologii  obecnej,  dorzuciła  się  jeszcze
jedna  nowa,  a  mianowicie  kwestia  jatrogenii 83.  Objawy  chorobowe  przy-
pisywane  nierozważnemu używaniu leków są coraz częstsze: choroby skó-
ry,  systemu  nerwowego,  narządów  trawiennych,  a  szczególnie  choroby
krwi.  Nie  chodzi  tylko  o  używanie  leków,  ani  o  niebezpieczeństwo  nadu-
życia.  Chódzi  też  o  prawdziwą  nietolerancję  organizmu.

Niebezpieczeństwa tego nie można lekceważyć,  bowiem nawet badanie
farmakologiczne  najbai.dziej  solidne  i  najbardziej  sumienne  nie  wyklu-
cza  w  pełni  możliwości  ryzyka:  przykład  z  talidomidem  jest  tu  autory-
tatywny.  Nawet  z  intencją,  by  być  pomocnym,  lekarz  może  więc  naru-
szyć  niechcąco  prawo  jednostki  do  życia.  Badania  farmakologiczne  i  za-
stosowania  terapeutyczne  winny  bardzo  zwracać  uwagę  na  normy  ety-
czne proponowane dla zachowania tego prawa.

Z  jednej  strony  „eksperymentowanie"  farmako-kliniczne  na  człowie-
ku   nie   może   być   rozpoczęte   zanim   nie   zostanie   przedsięwzięta   peł.na
ostrożność,  dla  zagwarantowania  nieszkodliwości  interwencji.  Faza przed-
kliniczna   poszukiwań   winna  dostarczyć  możliwie   najszerszej   dokumen-
tacji  farmako-toksykologicznej.

81  P ie   XII,   Dćscou7.s   at4a:   par€c-c€.ponts   du   XJJJe   Co7Łgrćs   ćttfer7tatźotŁa[   de   pSu-
cbozogóe   app!ćqtłće..   ]0   at)rćl   i958,   w:   Utz,   Groner,   Savignat,   dz.   cut„  t.111,
1963,   s.   3031-3049   (szczególnie  s.   3047-3048);   Por.   Jean   Paul   11,   Dćscours  d  des
mćdecź7Łe  et  d  des  chćrtłTgźełts,  d2.  cut.,  s.  1038,  gdzie  Papież  mówiąc  o  ambiwalencji
nauk  medycznych  stwierdza:  Dans  l'ćchelle  des  valeurs,  le  droit  personnel  de  l'in-
divźdu   a   la  vie   physique   e,t   ispirituelle,   a   sotn   inte,gritć   psichiq.ue   et   fonłctiorin`?1}c
se  trouve  placć  plus haut  (que  la  science  - przyp.  mój).

ę2  P ±_e   X11,   Discours   au   „Cotlegium   żnternation-ale   neuTopsuchopharmacotogi-
ct4m",  ó   l'occaLsżotł   c!e   so7i   Je'   Co7ig7.ć's..   9   s`c.7"p€Ć?mb€r   J958   w:   Utz,   Groner,   Sa-
v i g n a t,  c!z.  cut.,  t.  111,  1963,  s.  3050 -3062.

88  Jatrogenia  -  choroba  wywołana  leczeniem.

309



Z  drugiej  strony,  jest  rzeczą  ewidentną,  że  pacjent  powinien  być  po-
informowany o ryzyku  eksperymentowania,  o  jego  celu i o  ewentualnych
ryzykach  w  ten  sposób,  aby  mógł  z  pełną  świadomością  i  pełną  wolnoś-
Cią  Wyrazić  lub nie  swą  zgodę 84.

Na   temat  moralności   stosowania   leków   znieczulających   wypowiadał
się  już  Pius  XIl  odpowiadając  na  pytanie,  czy  moralność  pozwala  leka-
rzowi  i  pacjentowi  (nawet  przy  zbliża.jącej  się  śmierci)  na  nie,  gdy  prze-
widuje  się,   że  ich  użycie  skrócić  może  życie.   Stanowisko  Papieża  było
pozytywne,   jeśli   nie  istnieją  inne  środki   zniesienia   bólu  i  jeśli  okolicz-
ności  temu  nie  przeszkadzają,  takie  jak:  zadania  religijne  czy  moralne 85.
Oczywiście,  że wszystko  to ma  odbywać  się  z intencją skutecznego uśmie-
rzenia bólu,  a nie spowodowania  śmierci,  czy eutanazji S°.

Problem   łagodnej    śmierci

Eutanazja  jako  czynność  pozytywna,  czy  jako  zaniedbanie,  co  z  sie-
bie  czy  z  intencji  zadńje  śmierć,  aby  przerwać  pasmo  cierpień  jest  nie-
dozwolona  pod  żadnym  po7.orem.  Deklaracja  Kongregacji  Nauki  Wiary
dotycząca tej  pi`oblematyki z  5 maja  1980, zaaprobowana przez Jana Paw-
ła  11  głosi,  że  nic,   ani  nikt  nie  może  zezwolić  na  bezpośrednie  zadanie
śmierci  istocie  ludzkiej  niewinnej,  płodowi,  czy  embrionowi,  dziecku  czy
człowiekowi  dojrzałemu,  starcowi,  choremu  nieuleczalnie,  czy  będącemu
w  agonii.  Nikt nie  może  domagać  się  tego  zabójczego  gestu  dla siebie,  dla
drugiego,  zleconego  jego  odpowiedzialności,  ani  nawet  na  to  zgadzać  się
Wyraźnie  lub  nie 87.

Na  pytanie,  czy  we  wszystkich  okolicznościach  trzeba  uciekać  się  do
wszystkich  możliwych  środków,  które  mogłyby  być  zastosowane  w  kon-
kretnej  chorobie,  deklaracja  odpowiada,   że  brać  trz,eba  pod  uwagę  ich
rodzaj,   ich  stopień   skomplikowania   czy  ryzyko,   ich  koszty,  możliwości
ich  użycia  wraz  z  rezultatami,  które  przy  ich  pomocy  można  osiągnąć,
stan chorego i jego siły lizyczne i moralne.

Aby  ułatwić  zastosowanie  tych  zasad  ogólnych,  Kongregacja  podaje
ich  uszczegółowienie.

1.  Jeśli  nie  ma  innych   wystarczająco  skutecznych  leków,  można  za
zgodą  chorego,   zastosować  śi.cdki  proponowane  przez  najnowszą  techni-
kę  medyczną,  nawet  jeśli są  one  jeszcze  w stadium  doświadczalnym i  po-
ciągają  za sobą pewne ryzyko.

84  J e a n  P a u 1  11,  Dc.scot4rs  d  c!es  mćdecć7ie  et  ó  des  cbć"gće7is,  d€.  Cut.,  s.  1038.
85  Pie  XII,  Discours  aux  paTticipamts  du  Ixe  Congrós  de  l,a  Societć  itałianne

d'a7}esfJiósćo!ogźe..   24   fćt7rżer   ]957,   w:   Utz,   Groner,   Savignat,   dz.   cut.,   t.111,
1963,   s.   3100 -3121.

8°  SacTć   Congi.ć!gation   .pour   ła   DoctTime   de   ła   foi,   Decłai.ation   suT   euthanasie,
dz.  ct/t.,  s.   699.

87  Tamźe,  s.  698.
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2.  Można  przerwać  stosowanie tych  środków,  gdy są  nikłe  ich  rezulta-
ty. Ale decyzja  taka powinna być powzięta za  zgodą chorego i jego rodzi-
ny i na wniosek lekarzy kompetentnych.  Mogą  oni  uważać,  że  inwestycje
w.  narzędzia  i  personel  są  nieproporcjonalne  do  przewidywanych  rezul-
tatów.  Zaś  zastosowana  technika  przysparza  choremu  cierpień,  przewyż-
szających  skutki  pozytywne  (nie  pomaga  do  uświęcenia,  lecz  odwrotnie).

3.   Zawsze   jest  możliwe  stosowanie   środków   normalnych,   jakie  ofe-
ruje medycyna.  Zatem nie można  nikomu  narzucać  środków medycznych,
będących  już  w  użyciu,  ale  ryzykownych  i  bardzo  uciążliwych.  Odmó-
wienie  ich  przyjęcia nie  jest samobójstwem.

4.   Przy  bliskiej,   nieuniknionej   śmierci,   mimo   stosowanych  środków,
można  podjąć  decyzję  powstrzymywania się  od  leczenia  nimi,  skoro przy-
nosiłyby  one  niepełne  wyniki  i  uciążliwe  przedłużenie  źycia.  Oczywiście,
że  nie  można  w  tym  wypadku  pozbawić  chorego  normalnej   troski  le-
karskiej 88.

Wszystkie  te  ogólne  i  szczegółowe  zasady  odnoszące  się  do  eutanazji
mają  zastosowanie  pi.zy  przeszczepach,  zwłaszcza  takich,  jak  serce,  mózg
itd.  Mając  oczywiście  przede  wszystkim  na  uwadze  zasadę  podstawową,
a   mianowicie:   człowieka   jako   osobę   obdarzoną   godnością,   ujawniającą
się   uł-  podstawowym  prawie  do   życia  i  jedności  psychofizycznej.   Także
funkcji  cierpienia w zbawczym  dziele  człowieka.

W   takiej   sytuacji,   jaka   obecnie   istnieje   w   medycynie,   niezmiernie
aktualnym  staje  się  więc  postulat  Jana  Pawła  11  o  konieczności  zaanga-
żowania  się  w  nową  personalizację  medycyny,  która  prowadząc  na  nowo
do  ujmowania  chorego  bardziej   jednościowo,  faworyzować  będzie  odno-
wę  z  nim  relacji  bardziej  humanitarnych,  ujawniających  się  w  łączeniu
Sfery Psychouczuciowej  z ciałem cierpiącego 89.

88  Tamże,  s.  699.
SO   ] e a n   P a u 1  11,   D!.scorirs  d  des  mćdecć7*   et  d  des   chćr'u7.gźe7is,  d=.  cę/C., s.1038.


